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Wychodzi codziennie w południe z datą na dzień następny 

z wyjątkiem niedziel i świąt Pismo dla ludu polskiego. Miejscem zobowiązań ( dopełnień jest Gdańsk. W sprawach 
sądowych dla Polski — Tczew.
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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rok XXXI Gdańsk, na sobota 12-90 lutego 1921 r. Nr. 30.

Odpowiedzialność senatu.
Od jednego z wybitnych prawników 

gdańskich otrzymujemy następujące u- 
wagi:

Autor wczorajszego artykułu wstęp­
nego, traktującego o  karygodnem roz" 
trwonieniu kwoty miljona marek na prze­
budowę niedoszłego gmachu sejmowego, 
zupełnie słusznie porusza zagadnienie 
odpowiedzialności cywilnej za szkody, 
wyrządzone Wolnemu Miastu przez bez­
przykładne rzucenie w  błoto tak olbrzy­
miej w  porównaniu z budżetem Wolnego 

"Miasta sumy. Zagadnienie to jest tem 
ważniejsze, że o ten miljon ograbiona zo­
stała najuboższa ludność miasta, a więc 
przedewszystkiem rzesze bezrobotnych 
robotników i inwalidów, i że Gdańsk, 
walcząc z trudnościami finansowemi, nie 
waha się sięgać do źródeł, które słusznie 
atlor artykułu nazwał pomnikiem zgrozy 
i hańby.

Jakżeż się przedstawia w  naszym przy­
padku kwestja odpowiedzialności za 
wyrządzoną Wolnemu Miastu szkodę, tak 
de lege ferenda, t. j. z punktu widzenia 
ogólnych zasad prawnych, jak również 
de lege lata, t. j. z punktu widzenia ustaw 
na terenie Wolnego Miasta obowiązu­
jących?

Słusznie zaznaczono, że wchodzą tu w  
grę dwa czynniki: sejm i senat Mówiąc 
0 sejmie, jako takim, względnie o jego 
Członkach, pamiętać należy, iż jakkolwiek 
na ławach większości sejmowej siedzą 
główni winowajcy, to jednak na nich 
spoczywa jedynie moralny obowiązek 
wyrządzonej miastu szkody. Zać od mo­
ralnego obowiązku do istotnego wypró­
żnienia kieszeni prowadzi droga zbyt da­
leka, zwłaszcza gdy się jest „wybrańcem 
ludu“ . Mamy tu więc do czynienia jedy­
nie z obowiązkiem honoru, z którym 
niestety obowiązek prawny nie zawsze 
idzie w parze.

Przejdźmy z kolei do drugiego czyn­
nika, jakim jest senat. Tu z jednej stro­
ny sprawa przedstawia, się jasno,, z dru­
giej jednak wchodzą w  grę pewne oko­
liczności, które pozornie sprawę kom­
plikują.

Jak słychać, senat umywa c-d wszys­
tkiego ręce i chowa się za Sejm. Sejm 

zapałał nagłą miłością do budynku „ge- 
neralkommadó“ , sejm uchwalał kredyty 
na przebudowę, sejm zajmował się prze­
budową nawet w najdrobniejszych szcze­
gółach, niechże więc teraz pije piwo, 
którego nawarzył! Ba —  mówią sena­
torowie —  przecież posłowie głośno na­
wet cieszyli się z „psikusa“ , jakiego 
przygotowali drowi Sahmowi, cichemu 

kandydatowi do tego gmachu! Tale 
jednak przedstawia się sprawa tylko po­
zornie. W  istocie rzeczy bowiem, senat 
jest tu współwinnym, jak słusznie za­
znaczył autor przedwczorajszego arty­
kułu.

Przedewszystkiem podkreślić należy, 
¡ż zajęcie gmachu Generalkommando z

jawną intencją i rolą usadowienia się w 
nim na stałe, jest naruszeniem traktatu 
wersalskiego, który stanowi fundament 
istnienia Wolnego Miasta i z punktu 
widzenia prawa publicznego musi być 
traktowany nieylko jako zwyczajna 
ustawa, lecz nawet jako integralna część 
konstytucji. Gdy zaś zważymy, że we­
dług art. 39 lit, b konstytucji gdańskiej do 
zakresu obowiązków senatu należy za­
rządzać krajem „w  ramach konstytucji“  
i ustaw“ , w  takim razie senat już przez 
samo tolerowanie tego, co sejm z naru­
szeniem traktatu knował i przedsię­
wziął, przez bierne i bezczynne przyjmo­
wanie do wiadomości naruszania przez 
sejm ustaw, stał się współwinnym, a 
temsamem za szkody odpowiedzialnym.

Przytem jedna uwaga. Jeżeli zarzu­
camy senatowi jedynie tolerowanie i 
bierność, to opieramy się na tem, co jesł 
wiadomo pro foro externo tj. na zewnątrz. 
Nie ulega jednak najmniejszej wątpli­
wości, że „w  cztery oczy“  między sobą 
senatorowie spiskowali na równi z po­
słami Ten fakt winę ich oczywiście 
zwiększa; jednak z uwagi na jego prawną 
nieuchwytność, trudną byłoby rzeczą 
moment ten wciągać do oskarżenia. Sie­
kierka bowiem utonęła między swoimi 
—  jak powiada przysłowie.

Główną jednak winę senatu stanowi 
jego stanowisko wobec trwonienia gro­
sza publicznego, jakiem było wyrzuce­
nie miljona marek niemieckich na przebu­
dowę. Do najistotniejszych zadań sena­
tu należy według art. 39 lit. d.) konsty­
tucji gdańskiej „zarządzanie majątkiem 
i dochodami państwa, szafowanie jego 
dc chodami i rozchodami, tudzież za­
stępowanie praw państwa.“  Za wszystkie 
uchybienia, naruszające ten artykuł; se­
nat jest odpowiedzialny.

Rozpatrzmy teraz bezstronnie jak poj­
mował i spełnił senat swe obowiązki wo­
bec powyższego artykułu konstytucji. 
Dwukrotną uchwałą przeznaczył sejm na 
odbudowę gmachu znaną kwotę, stano­
wiącą w  budżecie Wolnego Miasta sumę 
olbrzymią. Uchwały te zapadały z całą 
świadomością bezprawia i ryzyka, wbrew 
protestom i ostrzeżeniom polskim. Senat 
miał wszelką możność zapobieżenia wyko­
nania tych uchwał. Uchwała była z 
punktu widzenia prawnego ustawą (in­
nego sposobu szafowania dobrem pu- 
blicżnem konstytucja nie zna), zaś według 
art. 42 konstytucji senat ma prawo w 
ciągu dwu tygodni sprzeciwiać się uchwa­
le sejmu. W  razie sprzeciwu senatu 
sprawa wraca z powrotem do sejmu i 
jeżeli s:jn< wbrew w J i senatu podtrzy­
muje swoją pierwotną uchwałę, o osta­
tecznym jej losie dicyduje głosowanie 
ludowe (Volksentscheid).

Jeśli tedy serat wbrew swoim obo­
wiązkom, które każą mu stać na straży 
Ustaw, interesów i majątku Wolnego 
Miasta nie skorzystał z prawa veta i

Stan rokowań w Rydze.
Warszawa, l l .  lutego.

Rokowania pokojowe stanęły na 
martwym punkcie. Delegaci bolszewiccy 
nie ustępują z zajętego ostatnio stano­
wiska w całym szeregu spraw I czekaja 
—  rzekomo —  dyrektyw z Moskwy. Z 
tego powodu najważniejsza w danej 
chwili komisja —  redakcyjna nie może 
być zupełnie zwoływana. Również do 
czasu załatwienia sprawy złota bolsze­
wicy nie chcą mówić o łormie i sumie 
odszkodowania za wywieziony inwentarz 
kolejowy i wogóle majątek państwowy. 
Tkwi w tem, jak wyczuć można —  gra 
polityczną —  dość ryzykowna. Dele­
gacja polska z tem się liczy i —  jak są­
dzić należy —  atutów ze swych rąk nie 
wypuści. Jednym z naszych posunięć 
jest oczekiwany przyjazd ministra skarbu 
Steczkowskiego, którego opinja w wielu 
sprawach zdecyduje o granicach naszej 
ustępliwości.

Z drugiej strony koła zbliżone do de­
legacji sowieckiej rozpowszechniają —  
według doniesienia Gazety Warszawskiej

stępujące oświetlenie obeen-igi» st»n 
nu rokowań:

Decyzja w sprawie złota została od­
łożona. Natomiast rozpoczęto rozwa­

żanie spraw kolejowych Wywołują one 
dużą różnicę zdań. Delegacja polska 
żąda zwrotu w naturze taboru wąskoto­
rowego, który na linje rosyjskie jest niez­
datny. Tabor szerokotorowy ma zostać 
przy Rosji za odpowiedniem wynagrodze­
niem dla Polski. Sowdepja zgadza się 
zasadniczo na takie postawienie sprawy, 
lecz strony nie mogą porozumieć się ile 
tebor- szerokotorowego ma przypaść Pol­
sce i ile za ten tabor w swojej-części Ro­
sja ma zapłacić. Strony gc ą się że za 
podstawę ocen taboru, który ma być od­
stąpiony Rosji będą ceny z r. 1914; do 
cen tych mą być jednak dodany odsetek 
zwyżki, ugruntowany na ogólnej zwyżce 
cen taboru. Co do wysokości tego do­
datku dotąd porozumienia nie osiągnięto.

Kwcstje kolejowe są wogóle bardzo 
skomplikowane i wymagają ścisUgo 
współpracownictwa fachowych eksper­
tów. Szczegółowe rozważanie strony 
technicznej zwalnia tempo pracy. Po­
mimo io można się spodziewać że ku 
końcowi lutego poglądy na wszystkie 
zagadnienia będą uzgodnione i najdalej 

JrUniacń marca traktat bę­
dzie wykończony.

Minister Skarbu, Steczkowski, wyjeż­
dża d. 11 bm. do Rygi.

Zatarg o żołnierzy w Nowym Porcie.
Przed kilku dniami dowiedzieliśmy się, 

iź senat gdański zażądał od Polski usu­
nięcia konwoju polskiego z Nowego por­
tu i że Komisarz Rzeczypospolitej, pan 
Biesiadecki, przedłożył całą sprawę do de­
cyzji Komisarza Ligi gen. Hakinga, moty­
wując obszernie stanowisko Polski.

Wczoraj opublikowaną została decy­
zja Wysokiego Komisarza obszernie umo­
tywowana. Wysoki Komisarz, przyznaje 
naogół rację argumentom obu stron.

Wychodząc jednak z założenia, 
że jak suwerenne prawa G d a ń ­
s k a  nie mogą być naruszone, tak

z drugiej strony Polska musi mieć wolne 
i pozbawione wszelkich przeszkód uży­
wanie portu i kolei do niego prowadzą­
cych, Wysoki Komisarz oświadcza, ii 
rozwiązanie spornego problemu leży wła­
ściwie w zakresie działania R ady  p o r­
to w e j.  Zanim jednak Rada portowa 
pocznie działać, Wysoki Komisarz pro­
jektuje dobrowolną ugodę, polegającą na 
tem, iż z jednej strony Gdańsk zgodzi 
się na pozostawienie tych wojsk, z dru­
giej zaś władze polskie, odbierając kon­
wojowi charakter wojskowy, odbiorą mu 
broń, uzbrojenie i umundurowanie.

asygnował bezprawnie żądane przez 
sejm kwoty, czyniąc to zresztą z całą 
świadamością, iż uchwały te są bez­
prawne, zaś pieniądze na ich podstawie 
wydawane muszą iść w błoto, (wszak 
obecnie srnatorowie twierdzą, że ostrze­
gali posiow przed powzięciem tej, de­
cyzji),1 w takim razie każdy trybunał 
świata musiałby dopatrzeć się w jego 
działaniu, czy też zaniedbaniu (w  języku 
prawniczym nazywa się to delicta per 
onunissionem commissa) winy, a tem­
samem zobowiązać ich do zwrotu wy­
rządzonej skarbowi państwa szkody: 
Przeciwko tym niezbitnym argumentom 
mogą senatorowie podnieść jeden za­
rzut. Mogą powiedzieć, iż zającie gma­
chu i marnotrawienie pieniądzy na jego 
przebudowę opierało się nie na ustawie, 
lecz na zwyczajnej uchwale sejmu, wo­
bec której nie przysługuje im prawo 
sprzeciwu. Obrona ta byłaby jednak z 
gruntu biędną. Przedewszystkiem bo­
wiem podkreślić należy, iż konstytucia 
nie zna załatwienia tego rodzaju spraw 
w drodze „uchwały“ , nie będącej usta­
wą, powtóre zaś jedynie zwiększyłoby 
to winę i lekkomyślność senatorów, gdy 
by poważne sumy wydawali z kas pań­

stwowych za lada uchwałą sejmu. W  
ten sposób mogliby powoli wysprzedać 
cały Gdańsk! Właśnie tego rodzaju 
gospodarowanie groszem publicznym 
byłoby typowem pogwałceniem i naru-> 
szeniem ustawy.

Wszystkie powyższe rozważania mają 
jednak poważną stronę ujemną Kto 
może senat, względnie jego członków po* 
ciągnąć do odpowiedzialności? Tylko 
ł-ojm, na wniosek czwartej części posłów. 
A  nadto art. 32, traktujący o odpowie­
dzialności senatorów, zawiera jedyni* 
postanowienia ramowe, przekazują: 
uregulowanie tej sprawy Osobnej usta­
wie, której posłowie zaprzątający sobie 
czas tak miłem zająciem, jak przebudów': 
cudzego gmachu, dotychczas nie uch­
walili.

Kieszenie senatorów są więc narazie 
bezpieczne. Nie wyklucza to jednak, że 
zdrowa opinja naszego miasta, bez wzglę­
du na swój język i narodowość, zdaje so­
bie dokładnie sprawę, kto powinien we­
dług wszelkiech zasad słuszności, spra­
wiedliwości i poczucia honoru wy­
równać miljonową szkodę, która w prze­
ciwnym razie obciąży siłą fal tu kiesze­
nie najbiedniejszych.
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Przejęcie szkolnictwa pomor­
skiego przez rząd centralny.

Ministerstwo Byłej Dzielnicy Pruskiej 
oddało obecnie szkolnictwo pomorskie w  
myśl postanowienia sejmu polskiego cen­
tralnym władzom szkolnym W  tej chwili 
należy nie zapominać o tem, ile szkol- 
rictwb polskie na Pomorzu lawdzięcza 
ministerstwu b. dzieln. pruskiej Zasługi 
tego ministerstwa, które przejęło szkol* 
nictwo w  opłakanym stanie, nie zniem­
czone tylko, ale zhakatyzowane zupełnie, 
są niesłychane.

Od podstaw trzeba było budować 
i kłaść mozolnie cegiełkę na cegiełce. 
Sił nauczycielskich znających język polski 
i  duchem polskich nie było nieomal wcale. 
Dziś większość posad zajęta przez siły 
nauczycielskie narodowe. Poniewierana 
i  upośledzona tak długie lata dziatwa 
polska pobiera i pobierać będzie odtąd 
naukę w  języku ojczystym.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nazwać należy fakt, że początkowo szkol­
nictwo i jego administracja znalazły się 
w  ręku dzielnych ludzi z byłej dzielnicy 
pruskiej, którzy zżywszy się ze stosun­
kami miejscowymi i znający Niemców i ich 
metody najlepiej i najkorzystniej mogli 
przeciwdziałać skutkom długoletniej ger­
manizacji szkolnictwa pomorskiego.

Uroczysty akt przejęcia szkolnictwa w 
b. zaborze pruskim przez ministerstwo 
wyznań i oświecenia publ. w Warszawie 
odbył się w sobotę w południe na zamku 
w Poznaniu-----. Po mszy św., odprawio­
nej przez ks. biskupa Łukomskiego, tak 
wybitnie około spraw szkolnictwa wiel­
kopolskiego sasłużonego, zebrali się 

uczestnicy uroczystości w jednej z sal 
zamku. Przybyli tam: ks. Prymas kardy­
nał dr. Dalbor, ks. biskup Łukomski, mi­
nister oświaty p. Rataj, w tym celu z 
Warszawy przybyły: minister b. dziel­
nicy pruskiej p. Kucharski, nowo miano­
wani kuratorowie okręgów szkolnych: 
poznańskiego p. Chrzanowski i pomor- 
skiego p. Gąsiorowski, (ialej^reffoFTflff 
wersytetu Dr. Święcicki, urzędnicy de­
partamentu wyznań i oświecenia publicz­
nego w ministerstwie b. dzielnicy pru­
skiej, oraz grono zaproszonych gości.

Pierwszy przemówił minister b. dzieln. 
pruskiej p. Kucharski, który powitał ze­
branych, a przedstawiwszy obraz działal­
ności ministerstwa w zakresie nadzoru 
nad szkolnictwem dzielnicy, złożył życze­
nie, by to szkolnictwo i pod nowym za­
rządem rozwinęło się jak najpomyślniej.

Minister p. Rataj obejmując w zarząd 
swój szkolnictwo dzielnicy v ielkopol- 
skiej i Pomorza, zwrócił uwagę na naj­
ważniejsze zadanie, jakie czeka szkołę 
polską, mianowicie odbudowę moralną 
młodego pokolenia, na którem długo­
trwała wojna pozostawiła ujemne skutki. ,

W  pracy tej jest konieczna jednolitość 
kierunku i pod tem hasłem obejmuje mi­
nister administrację szkolnictwa w  b. 
dzielnicy pruskiej.

Po referacie dotychczasowego szefa de­
partamentu wyznań i oświecenia publ. w 
ministerstwie byłej dzielnicy pruskiej

Steina, który w  wyczerpujący sposób 
przedstawił historję Administracji szkol­
nictwa w  Wielkopolsce oraz obraz 
obecnego jego stanu, przemówił kurator 
okręgu poznańskiego p. Chrzanowski, 
wkońcu zaś kurator okręgu pomorskiego 
p. Gąsiorowski.

Obejmując stanowisko pierwszego ku 
ratora na polskim Pomorzu —  mówił 
p. Gąsiorowski —  w  tej o tak niezmier­
ni m znaczniu dla Rzplj. dzielnicy 
zdaję sobie jasno sprawę z całego cię­
żaru spadających na mnie obowiązków, 
z całej odpowiedzialności przed pań­
stwem i narodem. Bo zadaniem to prze- 
dewszystkiem, polskiej szkoły, polskiej 
c światy dokonać tego, by szerokie ma­
sy zrodzone i spowite w niewoli „duszą 
we własną Ojczyznę zostały wcielone",
—  bo zadaniem to właśnie szkoły za­
dzierzgnąć wieź uczuciową między da- 
wnemi i nowemi laty, tę utajoną, jakby 
drzemiącą w  masach świadomość, że Po­
morze było, jest i będzie polskiem, z głę­
bin społecznych na jaśnię wydobyć i 
przekuć na pełnię świadomości, pełnię po 
czucia odpowiedzialności obywateli Rze­
czypospolitej.

Nie burzyć więc i łamać będzie na- 
szem zadaniem, lecz prowadzić nadal 
rozpoczęte już przez moich poprzedni­
ków pracę drugą stopniowej reorganiza­
cji szkolnictwa przez oparcie jego struk­
tury wewnętrznej! i zewnętrznej na 
własnych narodowych zasadach.

Zapewniwszy dalej, że dążeniem jego 
będzie, by szkoła polska stała jak naj­
dalej od wszelkich walk politycznych, 
wyraził mówca podziękowanie p. mini­
strowi b. dzielnicy pruskiej i pp. woje­
wodom za ich dotychczasową opiekę nad 
szkolnictwem dzielnicy pomorskiej, a 

pracownikom departamentu wyznań i 
oświecenia publicznego za ich trudy » 
owocną^ a ciężką pracę.

Rozpoczęcie samodzielnego I p T t  
szkolnego przez dzielnicę pom , to nie 
znaczy bynajmniej zerwanie dotychcza­
sowego jednolitego i zwartego frontu na 
zachodnich rubbieżach Rzeczypospolitej. 
Wspólne jest tutaj niebezpieczeństwo, 
wspólny, a jednolity więc winien być i 
wysiłek wszystkich powołanych do tego 
przez Rzpltą czynników państwowych i 
społecznych.

Składając —  kończył p Gąsiorowski
— więc Wam dzisiaj dostojni panowie po­
dziękowanie za dotychczasową pracę — 
prośbę jednocześnie, zanoszę przede- 
wszystkiem do Was, pp. członkowie 
Rządu o otoczenie wyjątkową troską tej 
dziejowej spuścizny Jagiellonów o rozto­
czenie nad nią swej potężnej opieki mo­
ralnej i materjalnej.

Natem zakończył się uroczysty akt, 
poczem p. minister Rataj udał się w to­
warzystwie radcy ministerjalnego dr. M. 
Borowskiego i rektora uniwersytetu dr. 
Święcickiego do gmachów uniwersyte­
ckich, celem ich zwiedzenia.

Otwórzmy oczy.
Plagą naszych czasów są ustawiczne 

bezmyślne strejki we wszystkich gałę­
ziach pracy, nawet w instytucyach pań­
stwowych i pierwszej potrzeby. Chciej­
my zbadać przyczyny tego chorobliwego 
objawu, aby usunąć błąd i złemu zara­
dzić, bo tylko usuwając przyczynę, uni­
kniemy złych następstw. Dzisiejsze prze­
wroty należy uważać za skutki wojny, i 
polityki niemieckiej.

Jednym z głównych powodów wojny 
światowej był nienaturalnie wybujały 
przemysł niemiecki, nieproporcyonalny 
do produkcji ziemi i potrzeb kraju, oparty 
w wielkiej części na imporcie surowców. 
Przemysł ten mógł trwać tak długo, do­
kąd kraje dostarczające surowców nie 
zaczęły iclUprzerabiać u siebie; stąd ko­
nieczność utrzymania kolonji i niskiego 
w nich poziomu oświaty.

W  miarę rozwoju przemysłu w  Niem­
czech i w Austrji, odciągano coraz to no­
we zastępy ludzi od roli i przenoszono 
je do centrów fabrycznych; a opuszczoną 
glebę uprawiali emigranci z Polski. Fa­
bryki produkowały coraz to więcej, masy 
robotników fabrycznych wzrastały nie- 
proporcyonalnie do liczby odbiorców. 
Kraj nie spotrzebował całej produkcji, 
magazyny zapełniały się, a produkować 
trzeba było koniecznie, bo miljony robot­
ników, żyjących z fabryk, stanowiły ele­
ment groźny dla państwa. Zagraniczne 
rynki zbytu były tesame dla Anglji 
Ameryki, Francji i innych. Trzeba było 
konkurować przez podaż towaru albo 
lepszego, albo tańszego, co było dla 
Niemiec niemożliwe, bo nie pokrywałoby 
kosztów produkcji. Angija bowiem 
miała większy tonaż i transport tańszv 
Niemieckiemu przemysłowi zagrażała 
ruina; należało koniecznie usunąć konkti 
renta, jeśli nie w drodze legalnej, to siłą 
Wojna jednak trwała dłużej, niż to prze­
widywali Niemcy, wypróżniła im całko­
wicie magazyny i naraziła na braki i nie­
dostatki gospodarcze, z powodu których 
przegrały wojnę.

Wojska carske były dla Niemców 
groźnym przeciwnikiem, którego należało 
usunąć, jeśli nie silą, to podstępną agi­
tacją, Rosja zaś mogła stać się kolonią 
na wschodzie w zamian za kolonie za­
morskie. Ponieważ pierwszym elemen­
tem do wytworzenia nowych wartości, 
podstawą dla pracy i koniecznym warun­
kiem rozwoju przemysłu jest kapitał we 
wszystkich swoich formach, Niemcy po­
stanowili zniszczyć go w Rosji. Do ta­
kiej roboty nadawał się nailepiej uci­
śniony, wrażliwy, głupi i chciwy chłop 
rosyjski. Sprytni agitatorzy uderzyli w 
słabą strunę, zaczęli sic niby litować 
nad biednym chłopem i robotnikiem, a 
jako lekarstwo na złe stosunki propono­
wali zniesienie kapitału, podział mająt­
ków, a względnie ich konfiskatę na rzecz 
państwa. Głupi chłop i robotnik rosyj­
ski dał się wziąć na lep, zniszczył swoje

warsztaty pracy, fabryki i dwory, a 
pozbawiwszy się źródła dochodów, po­
padł w skrajną nędzę, tak, że przez dłu­
gie lata Rosja będzie kolonją niemiecką.

Wykorzystano przykre położenie poli­
tyczne nowopow stającego państwa, 
szczuto nań ze wszystkich stron, a do 
kraju posłano sforę rzekomych obroń­

ROZfflM e f iM Z ifc
I. E W A N G E L I A :

Mat. 4, 1— 11.

(1 ) W  on czas: Był zawiedzion Jezus 
na puszczę od Ducha, aby był kuszon 
od biabła. A  gdy posił czterdzieści 
dni i czterdzieści nocy, potem łaknął. 
(2)1 przystąpiwszy kusicie!, rzekł Mu: 
Jeśliś jest Syn Boży, rzecz, aby te ka­
mienie stały się Chlebem. Który odpo­
wiadając,. rzekł: Napisano jest: nie sa­
mym Chlebem żyje człowiek, a!e wszel- 
kiem słowem, które pochodzi z ust Bo­
żych. Tedy wziął Go djabeł do miasta 
świętego i postawił Go na ganku kościel­
nym i rzekł mu: Jeśliś jest Syn Boży, 
spuść się na dół. Albowiem napisano 
jest: iż Aniołom Swoim rozkazał o Tobie, 
i będą Cię na ręku nosić, abyś snadż nie 
obraził o kamień nogi Swojej. Rzekł mu 
Jezus: Zasię napisano jest: Nie będziesz 
kusił Pana Boga twego. Wziął Go zaś 
djabeł na górę wysoką bardzo i ukazał 
Mu wszystkie, królestwa świata i chwałę 
ich i rzekł Mu: To wszystko dam Tobie, 
jeśli upadłszy uczynisz mi pokłon. Tedy 
mu rzekł Jezus: Pć5dź p r" - sza4-"” ’" 
.Albowiem _  napisane jest; Panu bogu

twemu kłaniać się będziesz, a Jemu sa­
memu służyć będziesz (3) Tedy opuścił 
Go djabeł: a oto Aniołowie przystąpili 
i służyli Jemu.

R O Z M Y Ś L A N I E .
„I wszedł Jezus do Kościoła Bożego, I 

wyrzucał wszystkie przedawające i ku­
pujące w kościele: a stały banicierzów i 
stołki przedających gołębie poprzewra­
cał: Irzekł im: Napisano jest, Dom Mój 
dom modlitwy nazwan będzie: a wyśc e 
go uczynili jaskinią zbójców.“  (Mat. 
21, 12, 13).

- Kościoły katolickie są domy Boga ży­
wego, w których ludzie oddają Bogu 
hołd i uwielbienie. Z jakimże więc 
uszanowaniem i nabożeństwem na miej­
scu świętem znajdować się powinniśmy? 
Duchy niebieskie, święci Serafini swe 
twarze skrydlami zasłanają i drżą przed 
obecnością Boga, a my nędzni grzeszni­
cy cóż powinniśmy wobec tego Boga czy­
nić? z pokorą najgłębszą mówić do Nie­
go: „Czemże jesteś, o Boże, a ja c . 
jestem? T y  jesteś wszystkiem, a ja 
niczem. Ty wszystko możesz, ja zaś nic 
bez Ciebie uczynić nie mogę. Ty  jesteś 
samą światłością, a ja chodzę w ciem­

nościach. Ty  jesteś potężny w  mocy, a 
ja słaby na duszy. T y  jesteś najwyższą 
świętością, a ja złością napełniony. Ty 
jesteś święty nad Świętymi, a ja grze­
sznik nad grzesznikami. Ty  jesteś Król 
królów, a ja niewolnik niewolników. Ty 
jesteś źródłem wszelkich łask i lekar­
stwem na wszystkie mej duszy choroby. 
Ty  jesteś radą, wsparciem i pociechą 
moją. O jak straszne, jak święte to 
miejsce, na którem tu ciągle we dnie i w 
nocy obecny z całą Swą potęgą i z 
wojskiem przebywasz.“  Czemuż więc nie 
udajesz się do Boga tu obecnego, czemu 
Go nie prosisz, aby cię nauczał, umacniał, 
bronił od różnych pokus, czemu się nie 
upokarzasz w Jego obecności, czemu nie 
obierasz ostatniego miejsca na miejscu 
świętem, lecz szukasz pierwszeństwa, 
abyś jeszcze i tu przed Bogiem Sędzią, 
okazał swą pychę? Czemże się różnisz 
wobec Boga tu utajonego, od twego bli­
źniego, jeżeli nie twemi grzechami, któ­
rych więcej popełniłeś od niego? Czem 
jesteś człowiecze pyszny? czem byłeś 
orzy narodzeniu twojem, czem jesteś w 
życiu, czem będziesz przy śmierci, czem 
się staniesz po śmierci? czemu pogar­
dzasz bliźnim twoim, wszakże tylko twe 
grzechy różnią cię od niego.

Sobota dnia 12. lutego 1921 r.

ców ludu roboczego. Zaczęli agitatorzy
Tymsamym duchem interesu łowienia 

ryb w mętnej wodzie zastali owiani też 
i Angljcy i dlatego podtrzymywali bol­
szewików. Podobna polityka zemści się 
z czasem na Anglji, bo tam jest najwię­
cej robotników fabrycznych, podatny 
teren dla bolszewizmu.

Z chwilą powstania państwa polskiego 
zaczęło Niemcom grozić nowe niebez­
pieczeństwo. Państwo polskie, mające 
podstawy naturalne do rozwoju prze­
mysłu, mogło być groźne dla interesów 
niemieckich, każda nowopowstała fabry­
ka w Polsce groziła zamknięciem jednej 
fabryki w Niemczech. Aby przeciwdzia­
łać uprzemysłowieniu Polski, zostawały 
im dwie drogi, a mianowicie: zalanie 
Polski tanim towarem, tak, żeby produk­
cja w  kraju się nie opłaciła, albo wywo­
łanie zaburzeń wśród robotników. Pierw­
szy sposób, wobec wypróżnionych ma­
gazynów, był niemożliwy; czepiono się 
więc drugiego, aby na czas potrzebny 
Niemcom do pokrycia własnego zapo­
trzebowania i produkcji na eksport, unie­
możliwić w  Polsce pracę produktywną, 
.litować“  się nad „klasą upośledzoną“ , 
nad wydziedziczonymi“ . Z „litości“  nad 
robotnikiem zaczęto mu ujmować ciężaru 
pracy, redukując czas do 8 godzin, znie­
siono zasadę: jaka praca, taka płaca i 
podniesiono hasło: „minimum pracy, 
maximum płacy“ , mówiono o samych 
prawach, a nigdy o obowiązkach.

Przez liczne strejki miljony centnarów 
ziemniaków nie zostały wykopane, istnie­
jące fabryki nie mogą pracować, a nowe 
powstawać w takiem tempie, jakby to 
należało, wydajność pracy zmniejszyła 
się do minimum, skutkiem czego koszta 
produkcji się zwiększają.

„Obrońcy“  ludu roboczego powinni to 
zrozumieć, że każdy strejk zmniejsza 
produkcję, a przez to podaż, każda pod­
wyżka płacy powoduje zwyżkę cen to­
warów, którą wraz z odsetkami zarobku 
kupca pokrywa sam konsument. Nieład 
uniemożliwia otwarcie fabryk i jeśli da- 
;ej tą drogą iść będziemy, istniejące już 
przedsiębiorstwa przestaną pracować, a 
nowe nie będą powstawać, bo zagranica 
zaleje nas towarem tanim, a nasz robot­
nik, ẑe Avszystkiemi swojemi prawami i 
przywilejami nie znajdzie pracodawców, 
którzyby je chcieli zaspokoić.

Strejki, zwłaszcza w tych czasach, kie­
dy ma sie rozstrzygnąć kwestja plebiscy­
tu na G. Śląsku, przedstawiają nasz kraj 
jako bezrzadny i odstraszający każdego 
człowieka, kochającego porządek i pra­
wo Kto dzisiaj strejkuje, ten pomaga 
Niemcom w akcji plebiscytowej i bez­
wiednie zdradza sprawę narodową, dla 
której byłby gotów oddać krew.

Powinni o tem wiedzieć rzekomi 
„obrońcy“  ludu roboczego, na którym do­
robili się majątków, że przez szerzenie 
haseł strejkowych szkodzą najwięcej sa­
mym robotnikom, mimo pozornych chwi­
lowych sukcesów, szkodzą także Polsce, 
a pomagają Niemcom.

Nasz robotnik powinienby popatrzeć 
raz trzeźwo, nie pozwolić się oszukiwać 
i nie działać wbrew swoim patriotycz­
nym przekonaniom, na szkodę państwa. 
Nie drogą strejków i zrzeszeń próżnia­
ków, ale zjednoczeniem pracowników, 
zapewnimy Ojczyźnie rozwój, a sobie 
dobrobyt.

Ks. Dr. L. Gostylla.

Patrząc się na dzisiejszych chrześci­
jan szukających pierwszych miejsc w 
kościele i z jakiem nieuszanowaniem się 
tam znajdują, nie widzi się w  nich 
wiary; zdaje im się, że Bóg na nich nie 
patrzy; lecz pokaże to potem, że ma 
oczy, któremi patrzy na nieuszanowanie 
Swego domu i ręce, któremi karać będzie. 
Jeżeli ukarał nagłą śmiercią pięćdziesiąt 
tysięcy Betamitów, że śmiało spojrzeli 
na Arkę Pańskką, więcej się pomści nad 
temi, którzy znieważają Jego Boskie 
świątynie. Wszak Pan Jezus wszędzie 
pokazywał się łaskawym i cichym, na 
tych się tylko oburzył, co w kościele Sa­
lomonowym kupiectwa zakładali, choć 
podówczas przyszedł do nas jako Zba­
wiciel świata; cóż będzie, kiedy przydzie 
jako Sędzia świata? Przychodzisz do 
kościoła i prosisz Boga o łaskę, ale przez 
nieodpowiednie zachowanie się w ko­
ściele, zaraz Go obrażasz i z modlitwy 
czynisz materję grzechu. Ańyśli dobro­
wolnie roztargnione, są grzechem; bo 
gdybyś z królem ziemskim rozmawiał, 
znalazłbyś się z większemu uszanowaniem 
niż wobec Boga Sędziego.
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Spruty pGlilli.
WYJAZD PADEREWSKIEGO.

„Rzeczpospolita“  warszawska donosi: 
W związku z wyjazdem onegdajszym Pa­
derewskiego do Sanów Zjednoczonych 
Ameryki, zapowiedzianym od dłuższego 
czasu, podawano mylne wiadomości o 
powierzonych mu mandatach. Padere­
wski był delegatm polskim do Rady Am­
basadorów, lecz już w  grudniu wniósł 
stanowczą prośbę o zwolnienie go z tego 
urzędu i ponawiał ja dwukrotnie. W  po­
czątku stycznia Rząd uczynił zadość tej 
prośbie o zwolnienie. Przy tej sposobno­
ści wyraził Rząd podziękowanie Pade­
rewskiemu za skuteczną obronę spraw 
polskich w  trudnym okresie drugiej poło­
wy roku ubiegłego. Oprócz tego Pade­
rewski jest pierwszym delegatem Polski 
do Ligi Narodów, zarówno na Zgroma­
dzenie Ligi jakoteż i na posiedzenia Rady 
Ligi, wymagające obecności naszego 
przedstawiciela. Wyjeżdżając do Ameryki, 
Paderewski poprosi! o 3-miesięczny urlop 
i otrzymał go. Równocześnie drugi dele­
gat do Ligi Narodów p. Askenazy otrzy­
mał zawiadomienie, że na czas nieobe­
cności pierwszego delegata Rząd porucza 
mu zastępstwo jego w  prowadzeniu 
spraw.

WĘGRZY CHCĄ WSPÓLNEJ 
GRANICY Z  POLSKĄ.

„Tribuna“  donosi, że rząd węgierski 
wysłał do Pragi specjalnego wysłannika 
hr. Szapary, który ma rokować z Pragą 
w  sprawie politycznych i terytorialnych 
koncesji dla Węgier. Rząd węgierski z po­
wodu niebezpieczeńswa bolszewickiego 
zażądał wspólnej granicy z Polską. W  za­
mian za co zrezygnuje ze swoich praw do 
Slowaczyzny z wyjątkiem jednego miasta 
w północnej Słowaczyźnie.

PRZEDSTAWICIELSTWO POLSKIE 
W  BERLINIE.

Wydział prasowy ministerstwa spraw 
zagranicznych komunikuje wobec wiado­
mości podanej przez dzienniki o dymisji 
naszego posła w  Eerlinie, iż należy 
Stwierdzić, że poseł Szebeko przeniesio­
ny został ze swego urzędu na własne żą­
danie. Ustąpienie jego pozbawione jest 
wszelkiego tła politycznego. Tymczaso­
wo kierownikiem naszego poselstwa w  
Berlinie mianowany został radca legacyjny 
dr. Alfred Wysocki. (Pat.)

NIEMCY O ARMJI POLSKIEJ.
Nacjonalistyczna „Ostpreussische Ztg.“  

poświęca wstępny artykuł swego numeru 
64 armji polskiej.

Artykuł ten stara się, tendencyjnie obni­
żać wartość bojową żołnierza i oficera 
polskiego i przedstawić wógóle kwalifi­
kacje fachowe jak i moralność armji pol­
skiej w  świetle jaknajgorszem.

Pozatem i liczne inne dane o liczebnej 
Bile i składzie żołnierzy, korpusu oficer­
skiego i wyższych dowódzców są fałszy­
we lub tendencyjnie przekręcone.

Armja polska, która z  tylu wrogami 
kolejno się załatwiła doskonale —  a mię­
dzy nimi znajdowali się też wysławiani 
przez autora Niemcy —  dała liczne do­
wody swej siły, tężyzny i jednolitości.

Stanisław Kutrzeba.

Z za kulis s m  polskie).
(Ostatnie wysiłki Austrfi).

Kiedy się czyta pamiętniki hr. Czer­
nina, możnaby przypuszczać, iż rząd 
austrjacki, który z tak lekk‘em sercem 
przeszedł do porządku nad kwestją pol­
ską przy zawieraniu pokoju brzeskiego, 
nie miał wogóle już zamiaru, by powra­
cać do myśli rozwiązania austro-polskiego. 
A  jednak dyplomaci austrjaccy wbrew 
temu, nie pożegnali się z dawniejszymi 
pomysłami i znowu wystąpili z nimi 
wobec Niemiec.

Przebieg tej ostatniej serji wysiłków 
pozwalają ustalić pamiętniki syna kancle­
rza Hertlinga. A  więc rozpoczęły się 
nowe próby w maju w Spaa, dokąd po­
jechał cesarz Karol, by po rewelacjach 
wymiany listów ż księciem Sykstusem 
Parmą upokorzyć się wobec Wilhelma Ii; 
na dworze niemieckim zwano tę podróż — 
podróżą Karola do Kanossy. Ceną prze­
jednania było zawarcie przez Austrję 
„Waffenbund“-u z Niemcami, czyli od­
danie im się w kuratelę wojskową na 
przyszłość powojenną.

W  czasie tych narad (10 -12 maja 
1918 r.) wysunął następca Czernina, b

biskupi p©!seif to  Francji.
P a ry ż , E. E. Dnia 7 b. m. złożyli 

ks. biskup Sapieha i arcybiskup Teodro- 
wicz wizytę ministrowi Sapieże i poinfor­
mowali go o wynikach zabiegów w Wa­
tykanie.

Obaj biskupi zwiedzili Reims i Arras, 
następnie udali się do Lourdes, gdzie 
odprawili uroczyste nabożeństwo w gro­
cie Matki Boskiej. Książęta Kościoła

opuścili Francję pod wrażeniem serdecz- 
nego i gorącego przyjęcia, zgotowanego 
im przez duchowieństwo francuskie i 
udali się do Brukseli, gdzie arcybiskup 
Teodrowicz wygłosi szereg odczytów. 
Organizuje je Towarzystwo Polonja pod 
patronatem kardynała Merciera, którego 
biskupi polscy odwiedzą w Malines, po­
czerń powrócą do kraju.

HMsIy strelK Rolejowy 
m Polsce.

Warszawa. (E. E.) Wobec strejku 
w warsztatach kolejowych sprowadzono 
wczoraj pod eskortą policji do depot ko­
lejowego robotników, potrzebnych do na­
prawy parowozów Ponieważ niektórzy nie 
chcieli przystąpić do pracy, sześciu z 
nich aresztowano.

Komisarz m. Warszawy wyjaśnia, że 
aresztowanie nastąpiło na tej podstawie, 
że strejk obecny, proklamowany poza 
związkiem zawodowym, jest robotą, wy­
raźnie antypaństwową.

W a rs za w a  PAT. Wobec zamierzo­
nego strejku powszechnego kolejowego 
wywieszono dzisiaj rano zawiadomienie, 
że wszyscy strejkujący zostaną wydaleni 
z wypłaceniem dwutygodniowego zarobku 
na zasadzie przepisów, poczem mogą 
być ponownie przyjęci do służby na za­
sadzie przepisów specjalnych.

Dziś strejkuje część pracowników w 
warstatach na stacjach Warszawa Głów­
na, Praga i Pelcowizna. Natomiast ruch 
pociągów na obszarze dyrekcji warszaw­
skiej utrzymany jest w całej pełni bez 
opóźnienia. Nastrój kolejarzy w maga­
zynach opałowych i warstatach warszaw­
skich jest zdecydowanie antystrejkowy.

I M t i e .
Genewa, 10. lutego. Na wezwanie 

Ligi Narodów z 20 grudnia 1920 wysto­
sowane do rządu Polski i Litwy w spra­
wie plebiscytu na obszarach wileńskich 
odpowiedział takie rząd kowieński. W  
odpowiedzi datowanej z 31. grudnia do­
maga się rząd kowieński zabezpieczenia 
przed terroryzowaniem ludności litewskiej 
na obszarach plebiscytowych, która zda­
niem rządu kowieńskiego dość wycierpiała 
z powodu dwuletniego terroru w czasie 
okupacji polskiej, następnie domaga się 
uznania państwa litewskiego de jurę, a to 
przed plebiscytem, aby ludność nie pozo­
stawała przy głosowaniu pod wpływem o- 
bawy, że będzie przyłączona do państwa, 
które nie jest uznane. W  końcu oświa­
dcza rząd litewski, że bez zgody Rosji 
sowieckiej nie może udzielić swego 
przyzwolenia na obsadzenie obsza­
rów plebiscytowych przez międzyna­
rodowy kontyngens, gdyż inaczej musiał­
by się obawiać represalji ze strony rządu 
Sowietów przeciw 200 tysięcom Litwinów 
mieszkających w Rosji. Z tego powodu 
uprasza rząd litewski Radę Ligi Narodów 
o nakłonienie rządu polskiego by ze swej 
strony wpłynął na rząd Sowietów, który 
dotąd nie uwzględnił przedstawień rządu 
kowieńskiego.

WIECZNIE PROTESTUJĄ.. . .

Komisja wykonawcza członków b. 
konstytuanty rosyjskiej w  Paryżu ogło­
siła w prasie komunikat o stosunkach 
rosyjsko-polskich z powodu pobytu Na­
czelnika Państwa w Paryżu. Komisja 
utrzymuje, że linja Curzona ustanowiona 
w roku 1919 przez radę najwyższą odpo­
wiada granicom etnograficznym, a zaś 
linja pokoju ryskiego będzie źródłem 
ciągłych konfliktów. Komisja oświadcza 
w dalszym ciągu, że nie uzna pokoju 
między sowdepją a Polską, gdyż pokój 
rosyjsko-polski winien być zawarty 
przez rząd, który będzie uznany za le­
galny przez naród rosyjski.

Z polityki Z O M .
PERRET DO TRĄMPCZYŃSKIEGO.

Warszawa. (P A T .) Marszałek Sejmu, 
Trąmpczyński otrzymał następującą de­
peszę od Prezydenta Francuskiej Izby 
Deputowanych:

Francuska Izba Deputowanych powi­
tała jednomyślnemi oklaskami depeszę 
Sz. Pana, zawiadamiającą o wspaniałej 
manifestacji Sejmu Polskiego na cześć

okrytego sławą Naczelnika Państwa 
Polskiego. Jesteśmy szczęśliwi z powodu 
tego uroczystego potwierdzenia niero­
zerwalnej przyjaźni potwierzenia niero- 
Francji z okazji przybycia do Francji 
Francją ze strony reprezentantów W a­
szego dzielnego narodu. Połącze­
nie obu naszych narodów, przy­
niesie przyspieszenie pokoju i wol­
ność światu. Koledzy moi po­
lecili mi prosić Pana o wyrażenie człon­
kom Sejmu Polskiego wraz z serdecznym 
podziękowaniem gorących życzeń po­
myślności dla Polski.

Podpisano —  Prezydent Izby —  Paul 
Perret;

VIRTUTI MILITARI DLA JOFFREA.
Warszawa. (P A T .) Podczas pobytu 

Naczelnika Państwa w  Paryżu otrzymał 
również krzyż „Virtuti Militari“ 3-ci z 
marszałków francuskich, Joffre. Naczel­
nik Państwa wysłał do generała pismo, 
wyrażające żal z powodu niemożliwości 
osobistego udekorowania go i słowa w y­
sokiego uznania dla jego męstwa i nie­
pospolitych zalet żołnierskich.“

CIĄGLE PROTESTUJĄ.
W  poniedziałek odbyły się w  całych 

Niemczech zebrania protestujące przeciw 
decyzjom paryskiej konferencji. Przed-

stawiciele związków zawodowych po 
dyskusji z ministrem spraw zagranicznych 
Simonsem odrzucili warunki paryskie. 
Prasa niemiecka protestuje przeciw mowie 
Lloyda George, wygłoszonej w  ostatnich 
dniach w  Birmingham. (PAT.)

„NACJONALISTYCZNY IDJOTYZM“
ogłasza w  „Deutsche Zeitung“  artykuł, 
w  którym domaga się, by rząd niemiecki 
oparł się przedewszystkiem rozbrojeniu. 
Kwestję rozbrojenia uważa autor za waż­
niejszą dla Niemców od sprawy odszkodo- 
waniowej.

Dziennik berliński „Freiheit“  zowie 
takie rozumowanie „nacjonalistycznym 
idjotyzmem“ .

KARA N A  OPORNYCH NIEMCÓW.
Radca rządowy Boehm w  Landau 

wzbraniał się spełnić polecenie władz 
okupacyjnych, które nakazały mu założyć 
szkołę dla dzieci żołnierzy francuskich. 
Boehma postawiono przed sądem wojen­
nym i skazano na 8 dni więzienia i  100000 
marek niemieckich grzywny.

TARCIA FRANCUSKO - NIEMIECKIE
W  OBWODZIE KŁAJPEDZKIM.

Kłajpeda, 7. 2. Pomiędzy pozostałem! 
z czasów zaboru pruskiego urzędnikami 
niemieckimi a administracyjnemi władzami 
francuskiemi zachodzą często spory. Nie­
mieccy urzędnicy nienawidzący Francję, 
robią władzom koalicyjnym niejedno­
krotnie trudności. Obecnie musiał dyrek­
tor policji obwodu kłajpedzkiego Voigt, 
opierający się stale zarządzeniom cywil­
nych władz francuskich ustąpić ze swego 
stanowiska.

WYKRYCIE M AGAZYNU BRONI 
W  KRÓLEWCU.

Królewiec, 9. lutego. Na terenie fortu 
5 twierdzy królewieckiej wykryto magazyn 
broni. Znajdowało się w  ukryciu blisko 
1000 nowych w  porządku utrzymanyc' 
karabinów.

Lewicowe pisma niemieckie dodają do 
wiadomości tej uwagę, że całe Prusy 
Wschodnie pokryte są takimi większymi lub 
mniejszymi magazynami broni, o których 
egzystencji wiedzą tylko wtajemniczeni 
nacjonaliści- pruscy, przygotowujący 
zmartwychwstanie pruskiego militaryzmu.

JAK S ię NIEMCY POCIESZAJĄ.
W  poniedziałkowej „Rotę Fahne“  znaj­

dujemy rzadkie nawet na pismo niemieckie 
zestawienie pełne niedorzeczności o 
Polsce.

Czytamy tam m. i. o „60 miljardach 
długów polskich“ , o nowych wydatkach 
100 miljardowych przewidzianych budże­
tem, z których 70 miljardów rząd polski 
rzekomo przeznaczył na same zakupy dla 
armji, o okradaniu skarbu państwowego 
przez wysokich urzędników finansowych 
i t. d. Następuje zestawienie cen wyol­
brzymionych i wiadomość dla Pomorzan 
zupełnie nowa i ciekawa, że „na Pomorzu 
przyszło w  przeszłym tygodniu do wiel­
kich rozruchów robotników kolejowych“ , 
że „katastrofa gospodarcza Polski jest 
bliska“ i t. d.

Pismo kończy zapowiedzią rychlej 
rewolucji w Polsce i zbratania się Pola­
ków z „braćmi bolszewickimi!“

Burian, znowu myśl austro-polskiego roz­
wiązania. Hr. Hertling był temu rozwią­
zaniu przeciwny.

Bar. Burian nie uważał jednak Spra­
wy tej za pogrzebaną, na co wskazywał 
ogłoszony po jego powrocie, a inspiro­
wany widocznie, artykuł w jednym z wie­
deńskich dzienników. Hr. Hertling nie­
zadowolony był z tego i wyraził żal, że 
nadarmo tyle stracił czasu na omawianie 
tej sprawy z bar. Burianem.

Minister Burian należał podobno do 
ludzi upartych, wytrwale wracał do swoich 
politycznych koncepcji; tak go przynaj­
mniej przedstawia młody Hertling. W  czasie 
nieco późniejszej wizyty swej w Berlinie 
(U  czerwca 1918) znowu on napierał —
1 znowu spotkał się z odmową. Niemcy 
uważały tę sprawę za definitywnie zała- 
wioną. Na naradzie rządu niemieckiego i 
najwyższej niemieckiej komendy w Berlinie
2 lipca 1918 r. zdecydowano, iż austro- 
polskie rozwiązanie jest dla Niemiec nie 
do przyjęcia; w tym duchu też wysłano 
do Wiednia, notę która nie pozostawiała 
podobno co do tego stanowiska Niemiec 
żadnej wątpliwości.

Mimo to jeszcze raz —  zdaje się już 
po raz ostatni —  wspólnie tę sprawę oma­
wiano w Spaa w połowie sierpnia 1918 r., 
gdy tam bawił cesarz Karol. Niemcy sta- 

. nęły ostatecznie na stanowisku .przyłączenia

Królestwa Polskiego, które utworzono 5 
listopada, do Niemiec, a godziły się na 
to, by królem został arcyksiążę Stefan. 
Pierwsza to, o ile wiadomo, ale i ostatnia, 
urzędowa niemiecka koncepcja rozwiązania 
kwestji polskiej. Ostatnia też —  zdaje 
się — rozmowa o Polsce Austrji zNiemcami,

A le przecież nie ostatni to raz zwracał 
sie tęskny wzrok austriackiego rządu ku 
Polsce. Ze wspomnień dra Jerzego Madey- 
skiego dowiadujemy się o jeszcze jednem 
przedsięwzięciu. Było to już w czasie, kie­
dy w podstawach swoich trzeszczała Au­
stria, mająca już wkrótce rozpaść się, jak 
zmurszały pień drzewa. Dnia 1 październi­
ka 1918 przesiał minister spraw zagranicz­
nych austrjackiej Radzie ministrów projekt 
rozwiązania austro-polskiego dla wyrażenia 
opinii, a to z tern uzasadnieniem, iż ma to 
być kontrakcja przeciw projektowi rozwią­
zania niemiecko-polskiego, które rząd ber­
liński miał jakoby zamiar przedłożyć w 
Warszawie. Prezydent ministrów, dr. Hussa- 
rek, przedłożył ze swej strony inny pro­
jekt. Projekt ministra spraw zagranicznych 
stał na stanowisku połączenia Królestwa 
Polskiego z Austro-Wegrami w formie unji 
przez wybór cesarza Karola na króla pol­
skiego; temu Królestwu miano oddać Ga­
licję. Obok osoby władcy Polska miałaby 
wspólne z Austro-Wegrami sprawy zagra­
niczne i system monetarny, sprawy handlo-

ve miały być wspólnie uregulowane, orga- 
lizacja armii polegałaby na tychsamych 
sasadach. Wycofanie zarządu okupacyjnego 
niało nastąpić dopiero po ostatecznem za­
łatwieniu tej sprawy także z Niemcami, 
,vycofanie zaś wojsk w jakiś dłuższy czas 
iopiero po ukończeniu wojny.

Prezydent ministrów Hussarek posmie' 
liał nieco ten projekt; wyraźniej mówił, 
ze Polska stanowi jedno terytorjum celne 
z Austro-Wegrami, zastrzegał, iż jedynie 
królowi oddany zostanie cały kierunek 
armią polską, a dodawał, że Polska będzie 
musiała przejąć część długu austrjackiego, 
by zrównać co do ciężarów ludność obu 
państw i dość wyraźnie zastrzegał, że wła­
sność kolei i wogóle majątku państwo­
wego w Galicji darmo się Polsce nie odda. 
Minister finansów jeszcze od siebie dołą­
czył zastrzeżenie, że Polska wynagrodzi 
Austryi to, co dołożyła do kosztów oku­
pacji, do kolei, a nawet do utrzymania 
wojska na okupowitnem w czasie wojny

Gdy się widzi całą tępotę ludzi, rzą­
dzących Austrją, przejawiającą się w tych 
projektach, wnoszonych już po błagalnych 
prośbach do Wilsona o pokój,^ to jednak 
można przypuszczać, że ci ludzie mogli 
na serjo jeszcze i te projekty rozważać,

(Głos Narodu.)



SODota, dnia 12, lutego 1921 r. GAZETA GDAŃSKA.
asa

l i s S f M p i  p o l s c y  w e  F r a n s l i .!prs@y polskie.
WYJAZD PADEREWSKIEGO.

„Rzeczpospolita“  warszawska donosi: 
W  związku z wyjazdem onegdajszym Pa­
derewskiego do Sanów Zjednoczonych 
Ameryki, zapowiedzianym od dłuższego 
czasu, podawano mylne wiadomości o 
powierzonych mu mandatach. Padere­
wski był delegatm polskim do Rady Am­
basadorów, lecz już v/ grudnia wniósł 
stanowczą prośbę o zwolnienie go z tego 
urzędu i ponawiał ja dwukrotnie. W  po­
czątku stycznia Rząd uczynił zadość tej 
prośbie o zwolnienie. Przy tej sposobno­
ści wyraził Rząd podziękowanie Pade­
rewskiemu za skuteczną obronę spraw 
polskich w  trudnym okresie drugiej poło­
wy roku ubiegłego. Oprócz tego Pade­
rewski jest pierwszym delegatem Polski 
do Ligi Narodów, zarówno na Zgroma­
dzenie Ligi jakoież i na posiedzenia Rady 
Ligi, wymagające obecności naszego 
przedstawiciela. Wyjeżdżając do Ameryki, 
Paderewski poprosił o 3-miesięczny urlop 
i otrzymał go. Równocześnie drugi dele­
gat do Ligi Narodów p. Askenazy otrzy­
mał zawiadomienie, że na czas nieobe­
cności pierwszego delegata Rząd porucza 
mu zastępstwo jego w  prowadzeniu 
spraw.

WĘGRZY CHCĄ WSPÓLNEJ 
GRANICY Z POLSKĄ.

„Tribuna“  donosi, że rząd węgierski 
wysłał do Pragi specjalnego wysłannika 
hr, Szapary, który ma rokować z Pragą 
w sprawie politycznych i terytorialnych 
koncesji dla Węgier. Rząd węgierski z po­
wodu niebezpieczeńswa bolszewickiego 
zażądał wspólnej granicy z Polską. W  za­
mian za co zrezygnuje ze swoich praw do 
Słowaczyzny z wyjątkiem jednego miasta 
w północnej Słowaczyźnie.

PRZEDSTAWICIELSTWO POLSKIE 
W  BERLINIE.

Wydział prasowy ministerstwa spraw 
zagranicznych komunikuje wobec wiado­
mości podanej przez dzienniki o dymisji 
naszego posła w  Berlinie, iż należy 
etwierdzić, że poseł Szebeko przeniesio­
ny został ze swego urzędu na własne żą­
danie. Ustąpienie jego pozbawione jest 
wszelkiego tła politycznego. Tymczaso­
wo kierownikiem naszego poselstwa w  
Berlinie mianowany został radca legacyjny 
dr. Alfred Wysocki. (Pat.)

NIEMCY O ARMJI POLSKIEJ.
Nacjonalistyczna „Ostpreussisehe Ztg.“  

poświęca wstępny artykuł swego numeru 
64 armji polskiej.

Artykuł ten stara się, tendencyjnie obni­
żać wartość bojową żołnierza i oficera 
polskiego i przedstawić wógóle kwalifi­
kacje fachowe jak ' moralność armji pol­
skiej w  świetle jaknajgorszem.

Pozatem i liczne inne dane o  liczebnej 
Sile i składzie żołnierzy,  ̂korpusu oficer­
skiego i wyższych dowódzców są fałszy­
we lub tendencyjnie przekręcone.

Armja polska, która z  tylu wrogami 
kolejno się załatwiła doskonale —  a mię­
dzy nimi znajdowali się też wysławiani 
przez autora Niemcy —  dała liczne do­
wody swej siły, tężyzny i jednolitości.

Stanisław Kutrzeba,

Z za kulis spraw polskiej.
(Ostatnie wysiłki Austrfi).

Kiedy się czyta pamiętniki hr. Czer­
nina, możnaby przypuszczać, iż rząd 
austrjacki, który z tak lekk:em sercem 
przeszedł do porządku nad kwestją pol­
ską przy zawieraniu pokoju brzeskiego, 
nie miał wogóle już zamiaru, by powra­
cać do myśli rozwiązania austro-polskiego. 
A  jednak dyplomaci austrjaccy wbrew 
temu, nie pożegnali się z dawniejszymi 
pomysłami i znowu wystąpili z nimi 
wobec Niemiec.

Przebieg tej ostatniej serji wysiłków 
pozwalają ustalić pamiętniki syna kancle­
rza Hertlinga. A  więc rozpoczęły się 
nowe próby w maju w Spaa, dokąd po­
jechał cesarz Karol, by po rewelacjach 
wymiany listów ż księciem Sykstusem 
Parmą upokorzyć się wobec Wilhelma II; 
na dworze niemieckim zwano tę podróż — 
podróżą Karola do Kanossy. Ceną prze­
jednania było zawarcie przez Ausfrję 
„Waffenbund“-u z Niemcami, czyli od­
danie im się w kuratelę wojskową na 
przyszłość powojenną.

W  czasie tych narad (10 -12 mara 
1918 r.) wysunął następca Czernina, b

P a ry ż , E. E. Dnia 7 b. m. złożyli 
ks. biskup Sapieha i arcybiskup Teodro- 
wicz wizytę ministrowi Sapieże i poinfor­
mowali go o wynikach zabiegów w Wa­
tykanie.

Obaj biskupi zwiedzili Reims i Arras, 
następnie udali się do Lourdes, gdzie 
odprawili uroczyste nabożeństwo w gro­
cie Matki Boskiej. Książęta Kościoła

Muły strelk kolejom 
tu Polsce.

Warszawa. (E. E.) Wobec strejku 
w warsztatach kolejowych sprowadzono 
wczoraj pod eskortą policji do depot ko­
lejowego robotników, potrzebnych do na­
prawy parowozów Ponieważ niektórzy nie 
chcieli przystąpić do pracy, sześciu z 
nich aresztowano.

Komisarz m. Warszawy wyjaśnia, że 
aresztowanie nastąpiło na tej podstawie, 
że strejk obecny, proklamowany poza 
związkiem zawodowym, jest robotą, wy­
raźnie antypaństwową.

Warszawa PAT. Wobec zamierzo­
nego strejku powszechnego kolejowego 
wywieszono dzisiaj rano zawiadomienie, 
że wszyscy strejkujący zostaną wydaleni 
z wypłaceniem dwutygodniowego zarobku 
na zasadzie przepisów, poczem mogą 
być ponownie przyjęci do służby na za­
sadzie przepisów specjalnych.

Dziś strejkuje część pracowników w 
warstatach na stacjach Warszawa Głów­
na, Praga i Pelcowizna. Natomiast ruch 
pociągów na obszarze dyrekcji warszaw­
skiej utrzymany jest w całej pełni bez 
opóźnienia. Nastrój kolejarzy w maga­
zynach opałowych i warstatach warszaw­
skich jest zdecydowanie antystrejkowy.

WIECZNIE PROTESTUJĄ....

Komisja wykonawcza członków b. 
konstytuanty rosyjskiej w Paryżu ogło­
siła w prasie komunikat o stosunkach 
rosyjsko-polskich z powodu pobytu Na­
czelnika Państwa w Paryżu. Komisja 
utrzymuje, że linja Curzona ustanowiona 
w roku 1919 przez radę najwyższą odpo­
wiada granicom etnograficznym, a zaś 
linja pokoju ryskiego będzie źródłem 
ciągłych konfliktów. Komisja oświadcza 
w dalszym ciągu, że nie uzna pokoju 
między sowdepją a Polską, gdyż pokój 
rosyjsko-polski winien być zawarty 
przez rząd, który będzie uznany za le­
galny przez naród rosyjski.

Z polityki z a s r a m
PERRET DO TRĄMPCZYŃSK1EGO.

Warszawa. (P A T .) Marszałek Sejmu, 
Trąmpczynski otrzymał następującą de­
peszę od Prezydenta Francuskiej Izby 
Deputowanych:

Francuska Izba Deputowanych powi­
tała jednomyślnemi oklaskami depeszę 
Sz. Pana, zawiadamiającą o wspaniałej 
manifestacji Sejmu Polskiego na cześć

Burian, znowu myśl austro-polskiego roz­
wiązania. Hr. Hertling był temu rozwią­
zaniu przeciwny.

Bar. Burian nie uważał jednak spra­
wy tej za pogrzebaną, na co wskazywał 
ogłoszony po jego powrocie, a inspiro­
wany widocznie, artykuł w jednym z wie­
deńskich dzienników. Hr. Hertling nie­
zadowolony był z tego i wyraził żal, że 
nadarmo tyle stracił czasu na omawianie 
tej sprawy z bar. Burianem.

Minister Burian należał podobno do 
ludzi upartych, wytrwale wracał do swoich 
politycznych koncepcji; tak go przynaj­
mniej przedstawia młody Hertling. W  czasie 
nieco późniejszej wizyty swej w Berlinie 
(11 czerwca 1918) znowu on napierał —
1 znowu spotkał się z odmową. Niemcy 
uważały tę sprawę za definitywnie zała- 
wioną. Na naradzie rządu niemieckiego i 
najwyższej niemieckiej komendy w Berlinie
2 lipca 1918 r. zdecydowano, iż austro- 
polskie rozwiązanie jest dla Niemiec nie 
do przyjęcia; w tym duchu też wysłano 
do Wiednia, notę która nie pozostawiała 
podobno co do tego stanowiska Niemiec 
żadnej wątpliwości.

Mimo to jeszcze raz —  zdaje się już 
po raz ostatni —  wspólnie tę sprawę oma­
wiano w Spaa w połowie sierpnia 1918 r., 
gdy tam bawił cesarz Karol. Niemcy sta- 

. nęły ostatecznie na stanowisku przyłączenia

opuścili Francję pod wrażeniem serdecz- 
nego i gorącego przyjęcia, zgotowanego 
im przez duchowieństwo francuskie i 
udali się do Brukseli, gdzie arcybiskup 
Teodrowicz wygłosi szereg odczytów. 
Organizuje je Towarzystwo Polonja pod 
patronatem kardynała Merciera, którego 
biskupi polscy odwiedzą w Malines, po­
czem powrócą do kraju.

Gtykręty Hietóie.
Genewa, 10. lutego. Na wezwanie 

Ligi Narodów z 20 grudnia 1920 wysto­
sowane do rządu Polski i Litwy w spra­
wie plebiscytu na obszarach wileńskich 
odpowiedział także rząd kowieński. W  
odpowiedzi datowanej z 31. grudnia do­
maga się rząd kowieński zabezpieczenia 
przed terroryzowaniem ludności litewskiej 
na obszarach plebiscytowych, która zda­
niem rządu kowieńskiego aość wycierpiała 
z powodu dwuletniego terroru w czasie 
okupacji polskiej, następnie domaga się 
uznania państwa litewskiego de jurę, a to 
przed plebiscytem, aby ludność nie pozo­
stawała przy głosowaniu pod wpływem o- 
bawy, że będzie przyłączona do państwa, 
które nie jest uznane. W  końcu oświa­
dcza rząd litewski, że bez zgody Rosji 
sowieckiej nie może udzielić swego 
przyzwolenia na obsadzenie obsza­
rów plebiscytowych przez międzyna­
rodowy kontyngens, gdyż inaczej musiał­
by się obawiać represalji ze strony rządu 
Sowietów przeciw 200 tysięcom Litwinów 
mieszkających w Rosji. Z tego powodu 
uprasza rząd litewski Radę Ligi Narodów 
o nakłonienie rządu polskiego by ze swej 
strony wpłynął na rząd Sowietów, który 
dotąd nie uwzględnił przedstawień rządu 
kowieńskiego.

okrytego sławą Naczelnika Państwa 
Polskiego. Jesteśmy szczęśliwi z powodu 
tego uroczystego potwierdzenia niero- 
zerwąinej przyjaźni potwierzenia niero- 
Francji z okazji przybycia do Francji 
Francją ze strony reprezentantów Wa­
szego dzielnego narodu. Połącze­
nie obu naszych narodów, przy­
niesie przyspieszenie pokoju i wol­
ność światu. Koledzy moi po­
lecili mi prosić Pana o wyrażenie człon­
kom Sejmu Polskiego wraz z serdecznym 
podziękowaniem gorących życzeń po­
myślności dla Polski.

Podpisano —  Prezydent Izby —  Paul 
Perret'.

V1RTUTI MILITARI DLA JOFFREA.
Warszawa. (P A T .) Podczas pobytu 

Naczelnika Państwa w Paryżu otrzymał 
również krzyż „Virtuti Militari“ 3-ci z 
marszałków francuskich, Joffre. Naczel­
nik Państwa wysłał do generała pismo, 
wyrażające żal z powodu niemożliwości 
osobistego udekorowania go i słowa w y­
sokiego uznania dla jego męstwa i nie­
pospolitych zalet żołnierskich.“

CIĄGLE PROTESTUJĄ.
W  poniedziałek odbyły się w  całych 

Niemczech zebrania protestujące przeciw 
decyzjom paryskiej konferencji. Przed-

Królestwa Polskiego, które utworzono 5 
listopada, do Niemiec, a godziły się na 
to, by królem został arcyksiążę Stefan. 
Pierwsza to, o ile wiadomo, ale i ostatnia, 
urzędowa niemiecka koncepcja rozwiązania 
kwestji polskiej. Ostatnia też —  zdaje 
się — rozmowa o Polsce Austrii z Niemcami.

A le przecież nie ostatni to raz zwracał 
sie tęskny wzrok austriackiego rządu ku 
Polsce. Ze wspomnień dra Jerzego Madey- 
skiego dowiadujemy się o jeszcze jednem 
przedsięwzięciu. Było to już w czasie, kie­
dy w podstawach swoich trzeszczała Au- 
strja, mająca już wkrótce rozpaść się, jak 
zmurszały pień drzewa. Dnia 1 październi­
ka 1918 przesłał minister spraw zagranicz­
nych austrjackiej Radzie ministrów projekt 
rozwiązania austro-polskiego dla wyrażenia 
opinii, a to z tem uzasadnieniem, iż ma to 
być kontrakcja przeciw projektowi rozwią­
zania niemiecko-polskiego, które rząd ber­
liński miał jakoby zamiar przedłożyć w 
Warszawie. Prezydent ministrów, dr. Hussa- 
rek, przedłożył ze swej strony inny pro­
jekt. Projekt ministra spraw zagranicznych 
stał na stanowisku połączenia Królestwa 
Polskiego z Austro-Wegrami w formie unji 
przez wybór cesarza Karola na króla pol­
skiego; temu Królestwu miano oddać Ga­
licję. Obok osoby władcy Polska miałaby 
wspólne z Austro-Wegrami sprawy zagra­
niczne i system monetarny, sprawy handlo-
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stawiciele związków zawodowych po 
dyskusji z ministrem spraw zagranicznych 
Simonsem odrzucili warunki paryskie. 
Prasa niemiecka protestuje przeciw mowie 
Lloyda George, wygłoszonej w  ostatnich 
dniach w  Birmingham. (PAT.)

„NACJONALISTYCZNY 1DJOTYZM“ .
ogłasza w  „Deutsche Zeitung“  artykuł, 
w  którym domaga się, by rząd niemiecki 
oparł się przedewszystkiem rozbrojeniu. 
Kwestję rozbrojenia uważa autor za waż­
niejszą dla Niemców od sprawy odszkodo- 
waniowej.

Dziennik berliński „Freiheit“  zowie 
takie rozumowanie „nacjonalistycznym 
idjotyzmem“ .

KARA N A  OPORNYCH NIEMCÓW.
Radca rządowy Boehm w  Landau 

wzbraniał się spełnić polecenie władz 
okupacyjnych, które nakazały mu założyć 
szkołę dla dzieci żołnierzy francuskich. 
Boehma postawiono przed sądem wojen­
nym i skazano na 8 dni więzienia i  100000 
marek niemieckich grzywny.

TARCIA FRANCUSKO - NIEMIECKIE
W  OBWODZIE KŁAJPEDZKIM.

Kłajpeda, 7. 2. Pomiędzy pozostałem! 
z czasów zaboru pruskiego urzędnikami 
niemieckimi a administracyjnemi władzami 
francuskiemi zachodzą często spory. Nie­
mieccy urzędnicy nienawidzący Francję, 
robią władzom koalicyjnym niejedno­
krotnie trudności. Obecnie musiał dyrek­
tor policji obwodu kłajpedzkiego Voigt,, 
opierający się stale zarządzeniom cywil­
nych władz francuskich ustąpić ze swego 
stanowiska.

WYKRYCIE M AGAZYNU BRONI 
W  KRÓLEWCU.

Królewiec, 9. lutego. Na terenie fortu 
5 twierdzy królewieckiej wykryto magazyn 
broni. Znajdowało się w  ukryciu blisko 
1000 nowych w  porządku utrzymanyć 
karabinów.

Lewicowe pisma niemieckie dodają do 
wiadomości tej uwagę, że całe Prusy 
Wschodnie pokryte są takimi większymi lub 
mniejszymi magazynami broni, o których 
egzystencji wiedzą tylko wtajemniczeni 
n»«ionaiićsL pruscy, przygotowujący 
zmartwychwstanie pruskiego militaryzmu.

JAK SIE NIEMCY POCIESZAJĄ.
W  poniedziałkowej „Rotę Fahne“  znaj­

dujemy rzadkie nawet na pismo niemieckie 
zestawienie pełne niedorzeczności o 
Polsce.

Czytamy tam m. i. o „60 miljardach 
długów polskich“ , o nowych wydatkach 
100 mil jardowych przewidzianych budże­
tem, z których 70 miljardów rząd polski 
rzekomo przeznaczył na same zakupy dla 
armji, o okradaniu skarbu państwowego 
przez wysokich urzędników finansowych 
i t. d. Następuje zestawienie cen wyol­
brzymionych i wiadomość dla Pomorzan 
zupełnie nowa i ciekawa, że „na Pomorzu 
przyszło w  przeszłym tygodniu do wiel­
kich rozruchów robotników kolejowych“ , 
że „katastrofa gospodarcza Polski jest 
bliska“  i t. d.

Pismo kończy zapowiedzią rychlej 
rewolucji w Polsce i zbratania się Pola­
ków z „braćmi bolszewickimi!“

re miały być wspólnie uregulowane, orga- 
izacja armii polegałaby na tychsamych 
asadach. Wycofanie zarządu okupacyjnego 
siało nastąpić dopiero po ostatecznem za- 
itwieniu tej sprawy także z Niemcami, 
wycofanie zaś wojsk w jakiś dłuższy czas 
lopiero po ukończeniu wojny.

Prezydent ministrów Hussarek posmie- 
liał nieco ten projekt; wyraźniej mówił, 
e Polska stanowi jedno terytorjum celne 
; Austro-Węgrami, zastrzegał, iż jedynie 
:rólowi oddany zostanie cały kierunek 
irmią polską, a dodawał, że Polska będzie 
nusiała przejąć część długu austrjackiego, 
>y zrównać co do ciężarów ludność obu 
>aństw i dość wyraźnie zastrzegał, że wła- 
rność kolei i wogóle majątku państwo- 
vego w Galicji darmo się Polsce nie odda. 
dinister finansów jeszcze od siebie dołą­
czył zastrzeżenie, że Polska wynagrodzi 
\ustryi to, co dołożyła do kosztów oku­
pacji, do kolei, a nawet do utrzymania 
wojska na okupow&nem w czasie wojny 
:erytorjum.

Gdy się widzi całą tępotę ludzi, rzą­
dzących Austrją, przejawiającą się w tycn 
projektach, wnoszonych już po błagalnych 
prośbach do Wilsona o pokój, to jednak 
można przypuszczać, że ci ludzie mogli 
na serjo jeszcze i te projekty rozważać,

(Głos Narodu.)



Sobota, dnia 12. lutego 1921 r.

lo im iiso śc l.
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Przygody historycznego balonu. Isto­
tą bardziej bezmózgową, niż najbardziej 
bezmózgi egzemplarz lokomotywy oka­
zał się angielski balon sterowy „R. 34". 
Takich historycznych ewolucji, jakim się 
on oddawał przez 24 z górą godzin nie 
można się było spodziewać po tak sław­
nej osobie. „R. 34" bowiem jest tym 
samym balonem, keóry odbył podróż nad- 
noceanową z Ameryki do Ameryki w 108 
godzinach, a powrotną nawet w godzi­
nach 75, Ale najwidoczniej się obraził 
O to, że z balonu wojskowego przerobio­
no go na cywilny i sprzedano jakiemuś 
Towarzystwu sportowemu. To  też kiedy 
go puszczono na lot próbny, z 40 ludźmi 
na pokładzie, zgubił się po drodze doda­
nemu towarzyszowi „R. 33" i przepadł. 
To przepadnięcie jego było tern bardziej 
denerwujące, że gadał ciągle ze swoją 
stacją za pomocą telegrafu bez drutu, ale 
niemożna było dojść, gdzie się znajduje, 
ani też żadnymi'sposobami zwabić na 
ziemię, chociaż przez całą noc uśmiecha­
no się do niego ogniami bengalskiemi ze 
wszystkich aerodromów Anglji. W  tej 
wędrówce owinąwszy się w  kłąb mgły, 
która mu towarzyszła, wpadł na jakiś 
szczyt góry, rozbił sobie tylną gondolę i 
zniszczył dwa z czterech motorów, potem 
w tak opłakanym stahie puścił sję nad 
morze, a nareszcie około południa dnia 
następnego zawrócił i zbliżył się do swe­
go punktu wyjścia, gdzie go wreszcie 
ujarzmiło ni mniej ni więcej tylko 800 
żołnierzy!

Pogoń lokomotywy za automobilem.
Daleko więc jeszcze balonom do tego, 
aby ich raczyli używać do swoich wy­
praw panowie złodzieje i rabusie, którzy 
zwykli powierząć swe cenne życie tylko 
udoskonalonym wynalazkom. Automo­
bil —  to co innego! Na nini można być 
śmiałym i zuchwałym nawet, jak wska­
zuje proces bandytów automobilowych 
z Aubrais, który się właśnie rozpoczął 
we Francji. Mianowicie w ubiegłym 
marcu zasadzka żandarmów na stacji 
Aubrais, kolei orleńskiej, która miała za 
zadanie wykrycie sprawców ciąłych kra­
dzieży kolejowych, spostrzegła pewnej 
nocy dwa automobile z pogaszonemi 
Światłami, z których wyskoczyła groma­

da ludzi i zaczęła łupić wagon z suknem. 
Żandarmi i służba kolejowa pośpieszyli 
na miejsce, wywiązała się formalna bitwa 
na rewolwery, w której padł jeden z 
urzędników kolejowych, a bandyci, ko­
rzystając z zamieszania, tern sprawio­
nego, wsiedli do automobilów i caiym pę­
dem ruszyli w stronę Paryża. Ale ró­
wnież kolejarze i żandarmi wskoczyli na 
stojącą pod parą lokomotywę i ruszyli w 
pogoń, wysławszy wprzód telegram, aby 
uciekających zatrzymać się starano. Uda­
ło się dopiero w Arlenay, gdzie tamtejsi 
żandarmi ustawili w poprzek drogi bary­
kadę z wozów. Tymczasem nale­
ciała ziejąca ogniem i parą lokomotywą, 
z Auberay jćhciano bandytów aresztować 
Ale tu rozwinęła się długa bitwa, w któ­
rej jeden z bandytów poległ, inni się roz­
prószyli, a śżófera jednego z tych auto­
mobili aresztowano. Żandarmi I teraz 
niedafi za wygraną. Wzięli zdobyły 
automobil i puścili się w okolice na po- 
szuicwaniai. Znaleźli wreszcie dwu ban­
dytów w oberży w Machelainville, a trze­
ciej bitwy; jaka się tu rozegrała, wynik: 
był taki, że jednego z bandytów rannego, 
nazwiskiem Rouchy, ujęto, a drugi Hen­
ryk Isaac, zwany Bonnot, w  ostatniej 
Chwili łeb sobie palnął. Skutek jest 

i taki, że tytko dwaj bandyci stanęli przed 
sądem mianowicie Rouchy i ow szofer 
Kiffer, dwóch poległo, a reszta pozostała 
nieznana.

Zaślubiny z trupem. Cywilizacja 
chińska przedstawia dziwne sprzeczności: 
kiedy w  niektórych miastach rozwój prze­
mysłowy zatacza coraz szersze kręgi, a 
kultura europejska ugruntowuje się na­
wet wśród najniższych warstw społecz­
nych panują tu i owdzie w głębi kraju 
takie przesądy i taka wsteczność, iź 
przypominją najprymitywniejsze czasy 
niemowlęctwa ludzkości. Charateryr 
stycznym dla stanu ducha Chińczyków 
jest przytoczony przez londyński „Times“ 
fakt zaślubin z trupem, który zdarzył się 
niedawno temu w Chinach. —  Oto 
młoda dziewczyna chińska zaręczona 
była z pewnym młodzieńcem, który nagłe 
umarł, W  kilka dni później narzeczonej 
zjawił się we śnie jej oblubieniec, za­
klinając ją, by została jego żoną. I od-

1' były się te niesamowite zaślubiny z pełną 
pompy uroczystością wobec trumny.

Wedle wszelkich form poślubiona Chinka 
żyjąca obecnie u rodziców swego zmar­
łego narzeczonego, nie uważa się by­
najmniej za wdowę, lecz za ślubną mał­
żonkę ducha.

Szybkość nowoczesna. Drzewo świer­
kowe w  ciągu 12 godzin zamieniać w  pa­
pier jest dziś drobnostką. Rano o pół do 
6 ścina się zielone świerki. Drzewo o- 
bierają natychmiast w  fabryce z skóry, 
rozrębują i zaraz potem naparzają. Po 
południu szlifują i zamieniają drzewo na 
drzewny papier, mokre arkusze suszą za 
pomocą pary i gładzą. Już o godz 3 jest 
część papieru gotowa, a o godz. 5 może 
już iść na prasę drukarską, świerki, któ­
re jeszcze prawie przed chwilą kołysały 
się w  rannym Wietrze, są wieczorem już 
gazetą.

Dział gospodarczy.
UKŁAD WĘGLOWY

CZESKO-NIEMIECKI.
W  Sobotę podpisały Niemcy układ 

węglowy z Czechosłowacją. Według te­
go traktatu dostarczać będą Niemcy Cze­
chom miesięcznie 110 000 ton węgla, a 
otrzymać od- Czech w zamian miesięcz­
nie 220000 ton węgla brunatnego.

PRZEMYSŁOWCY Z B. DZIELNICY 
PRUSKIEJ W  KRÓLESTWIE.

Do Warszawy przybyła grupa przed­
stawicieli wielkiego przemysłu z Wielko­
polski i z Pomorza, mająca na celu zba­
danie obecnego stanu przemysłu na zie­
miach polskich w celu zorientowania się 
czy, kiedy i w iakim stopniu Polska mo­
że się pod względem wytwórczości unie­
zależnić od przywozu z Niemiec.

Do grópy tej należą zarówno Polacy, 
jak i Niemcy, ma:ący przedsiębiorstwa 
swe w obrębie b. dzielnicy pruskiej. 
Między innymi należą tu: prezes Zwią­
zku cukrowników poznańskich Wacław 
Thiel, Psarski, Krzymuski, Buszczyński, 
Kuczyński i Jacobson.

W  towarzystwie przemysłowców miej­
scowych grupa powyższa zajęła się szcze- 
gółowem zwiedzaniem szeregu fabryk 
warszawskich.

Goście, na zaproszenie rektora poli­
techniki, zwiedzali zakłady politechniczne 
stację pomp, pałac Zachęty, kamienicę 
Baryczków i t. d.

Z Warszawy przemysłowcy mają się 
udać, dla zbadania stąnu przemysłu włó­
kienniczego do Łodzi, Zawiercia, Często­
chowy, Sosnowca i t. d.

Pobyt grupy przemysłowców w War­
szawie wiąże się ze sprawą udzielenia 
poważnych kredytów dla odbudowy pol­
skiego przemysłu.

Zebrania Towarzystw:
Gdańsk., ćwiczenia „Sokola" odbywają się cp 

wtorek, dla młodzieży co piątek, o godz. 7, 
wieczorem na sali ćwiczebnej przy Kehr- 
więdergasse, Naczelnik.

Sekretarjat Zjedn. Zawód. Połsk. (I. Damm 16) 
wzywa wszystkich członków, którzy już się 
u nas zgłosili w  sprawie zapłaty z zeszłego 

roku od firmy F. Schichau, żeby niezwłocznie 
się zgłosili w  naszern biurze w  celu do­
kładnego podania wszystkich okoliczności.

Zebranie 1,1 2 f9ji Zjedn. zaw. połsk. odbędzie 
się w  sobotę 12 bm. o godz. 6 wiecz. w 
Ochronce. O punktualne przybycie wszy­
stkich członków prosi Zarząd.

Związek Handlowców w  Gdańsku. Zwyczajne 
Zebranie odbędzie się w  piątek dnia 18 lu­
tego br. o godz. 7 i pól w  parterowej salce 
st 'nicy przy Promenadzie. Goście mile 
wi„Jani.

Sidtice. Lekcja śpiewu odbędzie się w  piątek 
11-go b. m. wieczorem o godz. 7-ej n. p. 
Banieckiego w  Emaus.

Sopot. Posiedzenie Członków zarządu Tow . Lu­
dowego odbędzie się w sobotę d. 12 o godz. 
7 wieczorem w  salce hot. Wiktorja. Przy­
bycie członków pożądane Zarząd.

Sopot. Zebranie Tow . Ludowego odbędzie się 
w  niedzielę d 13 o gadz. 4 po nołud. w  salce 
hotel Wiktorja. Dla ważn; spraw przy­
bycie członków bardzo pożądane Zarząd.

Zebranie T -w a  Zjednoczenia Kobiet Polskich
. .w  Sopocie odbędzie się w niedzielę dnia 

13 bm. o godz. 4 po południu na sali hotelu 
„Połonja" (ul. Haffnera). Pomiędzy innemi 
punktami porządku dziennego —  wykłady: 
p. Bresińskiego z dziedziny politycznej: „Za­
dania kobiety polskich na terenie w. m. 
Gdańska“  i p. Bilinowi: „Wrażenia z podró­
ży “  (Ameryka, Japonja, Chiny). O liczny 
udział gości i członkiń uprasza Zarząd.

Zebranie Tow . Ludowego w  Kłodawie odbędzie 
się w  niedzielę dnia 13 lutego zaraz po na­
bożeństwie w  zwykłym lokalu.

Nakład i druk „G azety  Gdańskiej“ tow . 
Akc. w  Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Bolesław Kiełbratowski w Gdańsku.

I C y i l S T L E l t S P I E S . f i
„O an s ige r H of“

Byrekcja: Alex Braane. Kierownik Srłjstycznj Peter Pfeiffer.

Kapitalny (->Í >ra m ie s ią c  lu ty .

El sa  K r ü g e r
"Jan H a m il t o n

humoryst. malarz 
E l l y  L v n o w s k a  

czarująca tancerka 
E r ic h  C h a r to n  

komik groteskowy 
O s s i i  H e d i 

para taneczna 
2 K a u fm a n n s  
tancerki na kółkach

T o m  l e r s c y
ratuki z cienia rąk

E ls ę  B o tt icH e?
deklamatorka 

P e t e r  P f e i f f e r
znany wam

R o d z in a  D o l i
tańce ekspresjonistyczne 

M a tH i M a s k a  
deklamatorka

Początek 7 i pół. W  niedzielę o  4 pop.

Scenka artystyczna
Prawdziwe wiedeńskie kawały 

Śpiewacy ludowi (147

[otlzienaie o i-tej psiwieaoriń z występami lassami.

N.Kalinowski J S Í S ,  k
V  Telefon 2987

?•( Przedsiębiorstwo budowlane ||
V  Wykonanie wszelkich nowgeh robót Vf

V  jako też przebudowania, reperacje, U 
bicie pali, prac betonowych i  żel- ; j

betonowych i  ziemnych.
Biuro architektoniczne. Kosztorysy bezpłatnie. j.f

.................... ...................... ....... .

f:

Ö
n

anunanDaaaaananaonaaoaannDDnnDD

g AmcryRgñsKIe maszyny żniwne: i
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1. ) Kosiarki 4 i 5 stop Deeringa
2. ) Żniwiarki 4 J/a i 5 stop _

Snopowiązałki „ ,
G rabiarki konne „ \
d o s ta rc za  w p ro s t ze sk ładu  
w Warszawie póki zapas starczy 

BIURO ROLNICZO-TECHNICZNE
inż. st. Nawakowsfci Sp.z03r.01ip.

Warszawa, Kredytowa 4.
Adr. Telegr.„Centropłua“

BBBBBBBBBBBnBElBBBBBBBBBBBBBBBBBI

Z d o ln y c h

ZECERÓW
ręcznych I liiaotypowych
natychm iast przyjmiemy do drukarni

. _ „ G a z e t y  G d a ń s k ie j“.

R E i C H S H O F - P A L A S T .
iiiiiiHiłiiiłiuitiiuiiiłiiiiiiiiiiiidiiiiłłiiiiłłiiiiiiłiiłiiitiiHiiłłiiiłiHiiriłiiTirłTnTłiimiiirłiririiiinTuiłiiiijMiiiiiiiiłiłłuiłiiiitiłiiiiHUiłłiiiiififHiiiiiiiiłiiiitiHi

Codziennie o 4 herbata z atrakcjami tanecznemi. 
S o b o t a ,  d n i a  1 2 - g o  l u t e g o :

Wielki wieczór artystyczny
\ R E U N J O N  |  M] i M e lis  M s  
: * * * m r n m  f
Rosyjska kapela salonowa „ffielodist“ 91 z oper i operetek
Wstęp łącznie x podatkiem 12 mk. —  Uprasza się o wczesne zamawianie stolików.

BI
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Kawiarnia Bałtyk  j|
łVłaśc. Bolesław Różański & Bernhard Ih run  

—...................  P fe ffe rs ta d t 7 0 ......................

Elegancki lokal 
Własna cukiernia

Przyjm uje się zamówienia na torty i tace ciast
(92

Jon BłefisM » lotta
prcj ulic; SZEROKIEJ u. 71 (Damig, Brsitpsse nr. 71) 

poleca
bogaty zapas

koniaku, rumu, win i cygar,
h u r t o w n i e  i d e t a l i c z n i e  po cenach umiarkowanych

Obligacje
¡nowej i Ki

nadeszły.
insi]

Upraszamy wszystkich subskrybentów mieszkających w Wolnem Mieście 
Gdańsku o odebranie.

Bank Kwilecki, Potocki i S-ka Oddział Gdański
Gdańsk.

Osoby prywatne, właściciele domów, hoteli 
i  t  p. mogący odnajmować na Pomorzu

MIESZKANIA H  POKOJE
mssa

N A  L E T N I S K A
zechcą podać wszelkie i n f o r m a c j e  
i dokładny adres do T O W . KRESÓW  
P O M O R S K IC H , W  arszawa,Czackiego 25.

Dzielnych akulzytorfie
mogących się w y k a z a ć  sku­

teczną działalnością, przyj­
mie się z a r a z .  Zgło­

szenia pod nr. 194 
do E K S P E D Y ­

C J I  G a z e t y  
Gdańskiej

D o m ajątku Kamienna 
Góra (Steinberg-) poczta Gdynia 
potrzebny od 1-go kwietnia sa­
modzielny (168

Okucia
do mein i M ow n
ma do oddania. (136

Józef Krużewski,
O r u n ia ,  Schwarcer W eg  2-3.

H M  M i

P I A N I N A
SHizYDt i,  m m m
p ie rw s zo rz ęd n e ! poleca

a H H g H l l H Uprate nn
wykonuje s z y b k o  i  t a n i o

Józef Krużewski,
O r u n ia ,  Schwarzer W eg  2-3.

W arszaw ianka rutynowana biuralistka
m a s z y n is tk a ,  obeznana z kasowością, korespon­
dencją, włada polskim, niemiec. franc. przyjmie odpow.

®  0  ®  P O S A D Ę  ®  ®  ®
Łaskawe oferty do Ekspedycji „Gazety Gdańskiej-  pod nr, 196.

r£BeMd&eo.spoleca pokoje sypialne, gabinety  
oraz meble biurowe i inne wszel­
k iego rodzaju po, bardzo niskich cenach.^ §

Cygara i papierosy
poleca rodakom hurtownie i detalicznie 

cygara począwszy od 35 fenig. 
papierosy . . .  od 15 fenig.

W .  Łangowski & Co.
Szeroka (Breitgasse) 104.

BBnnnOBnnBBOBnBBDBBnBBBOBIBBBBnn
Mam zamiar, moje 45 morgowe

gospodarstwo
z pełnym żywym i martwym inwentarzem, nowymi 
masywnymi budynkami, żytnim i pszenicznym gruntem 
i łąkami z torfem,sprzedać zaraz Polakowi (katolikowi) 
F . G a r c z y ń s k i ,  Gr. .K le s c h k a u  b. Praust 
BBBBBBBBBBS!BUaBUBUESBB2Si3EiBC;iSBaa

^
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W  naszej administracji wakuje miejsce

asystenta.
Panowie posiadający dobre wiadomości w 
opracowaniu spraw powiatowej administracji 
zechcą się zgłosić przy podaniu świadectw 
kwalifikacji i moralności. Przyjęcie na etat 
po okazanej zdolności i po sześćmiesięcznej 
czynności na próbę. Warunek dokładne wła­
danie językiem polskim w słowie i w piśmie. 
Pobory podług pragmatyki państwowej.

Wydział Powiatowy Chojnice.

Bank Ludowy .Vo.
w Staniszewie

przyjmuje depozyta ( ozzczędnoici) i płaci 
procent podług ugody ;  udziela takie po­
życzki pod bardzo dogodnymi warunkami.

M a a i  kassyp i w  Środy i » W y  od fodóoy 1-3 po poi. 
Bank Ludowy

S . Z .  s  N .  O .
Joaef BtałU. Br. Ptach. Krefta.

O ycte Trocfen, C tfcf© Geld,
a ^ c P e  C a b i n e t

W YR A B IA M Y

WINO MUSUJĄCE
W  F L A S Z K A C H  —  T Y L K O  Z W Y B O R N Y C H  W IN O G R O N

Ś W IE ŻO  ROZPOCZĘTA SPRZEDAŻ R O ZPO C ZN IE  SIĘ
W  M A R C U  B. R.

P. J. AJCKE SC» NACBf. ■ U B U I
W ŁA ŚC IC IE L: ALE X AN D ER  CZECH.

145

Rutynowany buchalter
kaw aler, chrześcijanin z po- 
w ainem i rekomendacjami 
w  k r a j u  1 z a g r a n i c ą

poszukuje

P O S A D Y
Oferty przyjmuje Eksp. Gaz. Gd. pod nr. 189.

Ul

- t
DRUKARSKIE I LITOGRAFICZNE
po leca  wprost z fa b ry k i

I
P a tro n a  ^Jackowskiego 39. 
G łó w n y  re p re zen tan t  f irm y

Dr. Gustav U/icke, Berlin-Tempeihof.
2744]

Sprzedaż mebli
bardzo tanio

całkowite urządzenia mieszkań, jak również 
pojedyncze meble. —  *— Biurowe meble.

ELTERMANN & CO.
F A B R Y K A  M E B L I  

3. Damm Nr. 1 . 3. Damm Nr. 2.

nanoogn n an n aagB ^n agan o^gnH gSg
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Ogrzewania centralne 
przew ody wodne

o r a z

roboty kanalizacyjne
Jak również wszelkie reperacje, 
i-i wykona tanio i zawodowo i-s

Eggers i  Hebertetn
Gdańsk, Poggenpfnhl 73* Tel* 4031*

□ on a aaoD aa aa aoia ej s aa oda □

obeznanego z pako­
waniem p r z e s y ł e k  
w iększych  i m niej­
szych PO SZU K U JE

GAZETA GDAŃSKA
TOW. AKC. 

S T A D T G E B I E T  12

Poszukujemy od zaraz starszego

reiistrntoro
z kilkoletnią praktyką. Zgłoszenia ustne 

i piśmienne przyjmuje (192

O ddzia ł Gdański —  Holzm arkt 18«

DOM nr. 19, Handlowy
głównej ulicy w  Tczewie inte- 
b z wielkiem wystawnem oknem 

z  w ot pomieszkaniem od trzech 
pokot, podwórze, wjazd, «tajnia, 
spichrz, do każdego handlu zdat­
ny. Cena 50000.—  Wypłata 
35000.— w niemieckiej walucie.

Dom nr.2U,zogrodem
w Tczewie z wolnem mieszkaniem 

pokoi« wielk- sad,  ̂ podwórze, 
chlewy, wrazd. Dochód 16000.— 
Cena 85000.- W ypłata73000.

ilucie.w niemieckiej walucie. (175

ROLNICTWO nr. 210
9 kim. od Tczewa, kolonja, 60 
mórg roli L klasy, nowe zabudo­
wania, 2 konie, 7 sztuk bydła- 
5 świń, martwy inwentarz kom­
pletny. Cena 90 (XXX—  Wypłata 

z meblami w niemiec. 
kiej walucie.

DOM nr. H I
w Tczewie pt. 3 pokoje, kuchnia, 
L 3 pokoje, kuchnia. Cena i wy­
płata 6 (XXX— w niemieckiej wat 

A .  M . M a k o w sk i»  
Ajencja majątków 

Tczew —* (Dirschau) 
Strzelecka 5, (Schanzenstrasse 5). 

Telefon 9.

dla zabiegów przeciw parchom 
końskim, do sprzedania-lub wy­
pożyczeni a- F a l k ,  weterynarz 
okrąg. Gdańsk, Kraków, teL 1800

POLSKI KONSUM
dostarcza w przyszłym tygodniu

d rz e w o  n a  o p a ł
Członków prosimy sią zgłosić do 
biura celem zamówienia takowego 
128) Wesołowski.

Sp. Akc. założona w  roku 1870.

Ubezpieczenie transportów wszelkiego rodzaju
morskich,

rzecznych,
lądowych

i składowych
w  każdej wysokości —  w  obcych walutach.

Polisy natychmiast.
Kapitał zakładowy i rezerwowy (w Pol­
sce, Gdańsku i zagranicą) przeszło 
150 milionów marek niemieckich.

JEHERM.HR REPREZENTACJA lii G D A Ń S K U
BO LESŁAW  JANCZAK

D o m ln lk s w a ll  1. T e le fo n  28 (Neben.inchliu*)
2761

Ładnie położona nad samym morzem

W I L L A
u  Jednem z  miast poulirt. n o  Pom orza
dwa mieszkania * 7 1 5  pokojami, *  których jedna 
może być wolne natychmiast, ładny ogród owocowy, 
karalk, zaraz jest do s p r z e d a n i a  Inb z a m ia n y  
n a  n ie r u c h o m o ś ć  w  N ie m c z e c h .  Zgłoszenia 

przyjmuje M e y e r ,  Sopoty, Gromschalleo 9* (202

KLEPKI POSADZKOWE
dębowe, z własnem piórem, oraz

FORMERR DEBOWE
dostarcza stale

w Warszawie, Hofa Nr. 27. (112 j

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ n o
Haski i garderoba teatralna
Największa wypożyczalnia wschodniej czeki m. 

G U S T A W  Z A B Ł O C K I
Gdańsk Gr. Gerbergasse 13 róg Langgasse. (2775.

ŁiinijiwdidimwHHwnwwimutHiTw

Jedynem w Polsce od szeregu lat wychodzącem 
poważnem czasopismem fachowem poświęconem

dostawnictwu
/ ' jest

u

Y”E LWOWIE
ul. Potockiego 26. Te le fon  Nr. 259.

(U
ogłasza autentyczne rozpisania 
ofert na dostawy i roboty rządo­
we, powiatowe i komunalne, in­
formuje o wynikach ofert, wska­
zuje zapotrzebowanie prywatne, 
s—: źródła wytwórcze itp. :— :

Potrzebny zaraz

INTROLIGATOR
biegły fachowiec. Zgłosze­
nia z podaniem żądanej 
pensji pod nr. 194 dó 
Eksp. „Gaz. Gdańskiej“ .

BanąaflflBflBnaBBflBaBBflBBBaBBBBBńfl

| Podróżujący agent g
g  dla Polski i Czechosłowacji, poszukiwany ■  
B natychmiast. Francuska firma hurtowa handlu B g  win, spirytualji oraz artykułów kolonjalnych. U - g BI prasza się o referencje. . B
B £«1. Ramband, Gdańsk, Hundegasse 22IŁ B 
g  178) Godz. przyj. 9—12 i 3— 5. -g
BBBBBBBBBilBBBBBBBiiBBHIBBBBBBBBBB

na godziny południowe od 11-tej 
p. poł. do 2-giej po poł. poszukuje

„Gazeta Gdańska“ Tow. Akc.
Stadtgebiet 12.

0
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Prosimy o ofiary ńa (32

Boga ty  d z i a ł  i n s e r a t o w y !
Znaczny nakład.

Liczne uznania Władz oraz Inserentów.

Okazowe numery za przesłaniem 4 mk w znaczkach pocztowych.-

• f r i r . . . . . . . i, - r , , r r r n v i « M i i r i i i m

Monę kot. koplicii 
u Gdyni

i zapisywanie się fta członków T . b. (wpisowe 
10 mk., miesięcznie 10 mk. lub jednorazowo lOCOsak.)

Tow. budowy kaplicy w Gdyni,
Konto w „Banku K a szu b sk im “ w Wejherowie.


